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Ci­chy dom

 

– Chry­ste Pa­nie, po­móż mi!

Męż­czy­zna wy­sko­czył spo­mię­dzy sa­mo­cho­dów, nie wi­dzia­łem do­brze jego twa­rzy. Był tęgi, bro­da­ty, moc­no zbu­do­wa­ny, gru­be pa­lu­chy wpił w moją kurt­kę. Śmier­dział gów­nem. Ze­srał się, po­my­śla­łem, pró­bu­jąc go ode­pchnąć, ale fa­cet uwie­sił się na mnie i wpa­ko­wał ko­la­no mię­dzy moje nogi. 

– Po­móż mi, Chry­ste, po­móż mi – po­wta­rzał, dy­go­cząc. 

Był niż­szy o gło­wę, więc wci­snął mi twarz w ko­szu­lę, za­łza­wił ją i za­smar­kał. Na to wszyst­ko pa­trzył zdu­mio­ny dok­tor Skó­ra.

Im bar­dziej pró­bo­wa­łem się wy­zwo­lić, tym sil­niej tam­ten się we mnie wpi­jał, a po chwi­li z ciem­no­ści wy­szedł dru­gi męż­czy­zna. Był tak wy­so­ki, że spra­wiał nie­rze­czy­wi­ste wra­że­nie. Mimo cie­płej po­go­dy no­sił płaszcz z pod­pin­ką. Su­ro­wą twarz oka­la­ły pół­dłu­gie wło­sy. Ma­sze­ro­wał pro­sto na mnie. Bro­dacz za­łkał, za­klął i scho­wał się za mo­imi ple­ca­mi. Przy­padł do zie­mi i z ca­łych sił ob­jął moją nogę. Pró­bo­wa­łem go kop­nąć.

– Po­móż mi, po­móż mi – po­wtó­rzył, te­raz już szep­tem. Od­ma­wiał mo­dli­twę, być może Bóg by mu po­mógł, ja nie mia­łem ocho­ty. Wiel­ko­lud przy­spie­szył, unio­słem dło­nie na znak, że nie mam z tym nic wspól­ne­go. Pchnął mnie bru­tal­nie, a bro­dacz za­kwi­lił. Na mo­ment twarz wy­so­kie­go fa­ce­ta zna­la­zła się na­prze­ciw mo­jej. Miał chłod­ne spoj­rze­nie i chy­ba chciał mi coś po­wie­dzieć, ale ni­g­dy nie do­wiem się, co ta­kie­go, bo na ple­cy spadł mu dok­tor Skó­ra. Duży stra­cił rów­no­wa­gę i ru­nął na mnie. Le­że­li­śmy we czte­rech: Skó­ra, ja, dwóch nie­zna­jo­mych. Wsta­ła tyl­ko trój­ka. 

Skó­ra po­dał mi pa­pie­ro­sa. Cały się trząsł. Bro­dacz z tru­dem trzy­mał się na no­gach, a wiel­ko­lud le­żał z gło­wą we krwi, tuż koło mo­je­go audi. Pró­bo­wa­łem od­cią­gnąć Skó­rę, byle da­lej, ale on znów za­marł, z pe­tem w ustach. Tak miał, ka­mie­niał lub ru­szał się za czte­rech. Trą­ci­łem go, ale za­miast po­biec, ga­pił się na swo­je ręce, szu­ka­jąc śla­dów krwi.

Bro­dacz chciał się chy­ba we mnie wtu­lić, ale spo­strzegł, że nie mam na to ocho­ty, i wy­cią­gnął ręce przed sie­bie.

– Dzię­ku­ję – szep­nął – bar­dzo, bar­dzo wam dzię­ku­ję.

Coś drgnę­ło w twa­rzy Skó­ry, za­mach­nął się jak do cio­su, ale roz­pro­sto­wał pal­ce i tyl­ko ode­pchnął ob­ce­go. Sta­li­śmy na opu­sto­sza­łym par­kin­gu, do­cho­dzi­ła dwu­dzie­sta trze­cia. Je­dy­ne świa­tło da­wa­ły la­tar­nie i je­śli na­wet ktoś nas ob­ser­wo­wał, po­zo­sta­wa­li­śmy nie­wi­docz­ni. Ni­g­dy ni­ko­go nie po­bi­łem, nie tra­fi­łem na izbę, przez czter­dzie­ści lat nie spi­sa­no mnie na­wet za szcza­nie w krza­ki.

– Idzie­my, Woj­tek – zła­pa­łem go za prze­gub. – A ty, ty... – zwró­ci­łem się do bro­da­cza, nie ma­jąc po­ję­cia, co po­wi­nie­nem mu zro­bić lub po­wie­dzieć – ty rób so­bie, co chcesz.

Woj­tek trzy­mał się za gło­wę. Przez sza­lo­ną chwi­lę za­sta­na­wia­łem się, czy nie dzwo­nić na po­li­cję albo po­go­to­wie. Wiel­ko­lud był nie­za­prze­czal­nie mar­twy, dok­tor Skó­ra rów­nie nie­za­prze­czal­nie go uśmier­cił. Trze­ba było ru­szać. Bro­dacz po­jął, co pla­nu­je­my, beł­ko­cząc i plu­jąc śli­ną, tłu­ma­czył, że nie moż­na, bo sta­nie się coś strasz­ne­go. Wi­dzia­łem go już le­piej – miał koło pięć­dzie­siąt­ki i twarz, ja­kiej zwy­kle do­pi­ja­my się przy siód­mym krzy­ży­ku, czer­wo­ną, na­brzmia­łą od piwa i łez. No­sił tu­rec­ki swe­ter i spodnie od gar­ni­tu­ru, te­raz za­sra­ne i ubło­co­ne. 

– Nie mo­że­cie odejść – tak brzmia­ło jego pierw­sze spój­ne zda­nie, po­wtó­rzy­łem je więc w my­ślach, lecz nie ro­zu­mia­łem, o co mu cho­dzi. 

– Klą­twa – rzekł bro­dacz.

Zna­la­złem klu­czy­ki. Skó­ra od­zy­skał od­dech.

– Chuj z tobą i two­ją klą­twą – po­wie­dział.

Gdy­by­śmy wte­dy po­szli, wsie­dli do sa­mo­cho­du i od­je­cha­li, być może nic złe­go by się nie wy­da­rzy­ło. Ale czy Skó­ra szedł za wol­no, czy ja stra­ci­łem siły, zmar­no­wa­li­śmy kil­ka se­kund i to wy­star­czy­ło. Bro­dacz do­padł tru­pa, pod­wi­nął mu płaszcz, tak że za­krył gło­wę wraz z krwa­wą pla­mą. Nie li­cząc spodni, wiel­ko­lud miał tyl­ko bia­ły pod­ko­szu­lek, zda­je się, na ra­miącz­kach. Wi­dzia­łem brud­ne bose sto­py. I parę ciem­nych skrzy­deł wy­ra­sta­ją­cych z ło­pa­tek.

Bro­dacz pod­szedł, wska­zał na Skó­rę. Po­wie­dział smut­no:

– Klą­twa cią­ży na to­bie.

* * *

Mia­łem sie­dem lat i wła­śnie do­wie­dzia­łem się, że mam anio­ła stró­ża. To było na mszy dla dzie­ci, a że nie bar­dzo w to wie­rzy­łem, po­sta­no­wi­łem za­py­tać tatę. Był prze­ra­żo­ny, a przy­naj­mniej za­kło­po­ta­ny. My­śla­łem, że boi się anio­łów, praw­da była prost­sza. Mat­ka cho­dzi­ła do ko­ścio­ła, tato był ate­uszem. Nie bez wstrzą­sów usta­li­li, że wy­cho­wa­ją mnie po ka­to­lic­ku, oj­ciec mu­siał prze­czy­tać Nowy Te­sta­ment, żeby po­ra­dzić so­bie w wy­pad­ku, gdy­bym po­ja­wił się z trud­ny­mi py­ta­nia­mi. Na przy­kład ta­kim:

– Tato, czy ist­nie­ją anio­ły?

Sie­dział aku­rat w fo­te­lu w kra­tę i czy­tał „Try­bu­nę Ludu”. Na or­lim no­sie miał oku­la­ry ze szkła­mi prze­dzie­lo­ny­mi w po­ło­wie, jak mó­wił, do czy­ta­nia i do pa­trze­nia.

– No ja­sne, syn­ku. Róż­ne anio­ły. Nie­któ­re przy­no­szą wia­do­mo­ści, inne bro­nią nas przed dia­błem albo po­ma­ga­ją Panu Je­zu­so­wi wy­pro­wa­dzać udrę­czo­ne du­sze z pie­kieł.

– Czy to praw­da, że każ­dy ma swo­je­go anio­ła?

– Aha – spoj­rzał na mnie zza „Try­bu­ny Ludu” – to anioł stróż. Pil­nu­je, żeby nie sta­ło ci się nic złe­go.

– A prze­cież lu­dzie umie­ra­ją. Albo upa­da­ją i ła­mią nogi.

Tato po­dra­pał się po gło­wie.

– Nie­ko­niecz­nie. Taki anioł nie może wszyst­kie­go, poza tym on po­ma­ga to­bie i Bogu. Nie może wy­rę­czyć jed­ne­go ani dru­gie­go.

Oprócz po­ga­da­nek ojca o Bogu, z dzie­ciń­stwa pa­mię­tam za­pach krót­kich pa­pie­ro­sów Caro, któ­re pa­lił bez prze­rwy. Praw­do­po­dob­nie był­by zna­ko­mi­tym księ­dzem albo pu­bli­cy­stą ka­to­lic­kim, mógł­by też ro­bić ka­rie­rę jako ka­zno­dzie­ja w ty­pie ame­ry­kań­skim, lecz do koń­ca ży­cia czy­tał „Try­bu­nę Ludu”, po­tem „Try­bu­nę” z ludu ogo­ło­co­ną, pa­lił swo­je cara, a księ­dza nie chciał wi­dzieć na­wet na łożu śmier­ci.

– Jak wy­glą­da taki anioł? – py­ta­łem da­lej, wy­czer­pu­jąc oj­cow­ską cier­pli­wość. Tato prze­wró­cił płach­tę ga­ze­ty. Moje ksią­żecz­ki były małe i my­śla­łem, że roz­miar tego, co czy­ta­my, zwięk­sza się wraz z wie­kiem.

– Nie mo­że­my go zo­ba­czyć. Są tacy, któ­rzy oczy­wi­ście wi­du­ją anio­ły, no bo kto inny by o nich opo­wia­dał – rzekł, uprze­dza­jąc ko­lej­ne py­ta­nie. – Po­dob­no anio­ły przy­po­mi­na­ją lu­dzi ze skrzy­dła­mi. Albo pta­ki. – Po­gła­skał mnie po gło­wie. – Idź na dwór. Może zo­ba­czysz jed­ne­go.

Chciał mnie zbyć i nie prze­wi­dział, co zro­bię. W blo­ku koło nas miesz­ka­li dzia­ła­cze ro­bot­ni­czy, za­słu­że­ni i eme­ry­to­wa­ni, a że nie mie­li co ro­bić, kar­mi­li go­łę­bie. Zla­ty­wa­ły z ca­łej No­wej Soli, a je­den, bia­ły, bał się mniej od in­nych, więc uzna­łem, że naj­pew­niej to on jest moim Anio­łem Stró­żem. Kar­mi­łem go i pró­bo­wa­łem oswo­ić. Eme­ry­to­wa­ni dzia­ła­cze ro­bot­ni­czy mó­wi­li, że do­bry ze mnie chło­piec.

Zna­jo­mość z go­łę­biem trwa­ła dwa ty­go­dnie, pod­czas któ­rych uwie­rzy­łem, że ptak jest moim Anio­łem Stró­żem. Pew­no był­by nim da­lej, gdy­by nie ban­da star­szych chło­pa­ków z są­siedz­twa. Go­łąb przez na­szą za­ży­łość na­brał ogól­nej uf­no­ści. Chłop­cy zła­pa­li go, wy­dłu­ba­li oczy, przy­wią­za­li do ogo­na szma­ty na­są­czo­ne roz­pusz­czal­ni­kiem i pod­pa­li­li. Zgi­nął w po­wie­trzu, wi­dzia­łem to.

Po la­tach mat­ka przy­po­mnia­ła mi, że rzu­ci­łem się na jed­ne­go z tych chłop­ców i ugry­złem go tak moc­no, że wy­rwa­łem mu z przed­ra­mie­nia ka­wał mię­cha. Pa­mię­tam to śmier­tel­ne prze­ra­że­nie: mój je­dy­ny opie­kun zgi­nął, po­spa­da­ją na mnie nie­szczę­ścia, a do­kąd­kol­wiek pój­dę, nie będę bez­piecz­ny. Po­sta­no­wi­łem nie opusz­czać po­ko­ju, aż oj­ciec – ma­mie bym nie uwie­rzył – po­ka­zał mi za oknem dru­gie­go go­łę­bia i po­in­for­mo­wał, że za­bi­cie anio­ła stró­ża to nie taka pro­sta spra­wa.

 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






OEBPS/Images/image00017.jpeg





OEBPS/Images/image00016.jpeg
NADEHODZ!™








OEBPS/Images/cover00018.jpeg









